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UWAGA! Dziś drukujemy książeczkę o NRD! 



Już za dwa dni tysiące dziewcząt i chłopców ruszy na 
wakacje do NRD. A i my będziemy przyjmować gości zza 
Odry* Zwyczaj takich gromadnych odwiedzin rozpoczę¬ 
liśmy w zeszłym roku, dzięki temu, że rządy obu państw 
porozumiały się w tej sprawie. 

„Świat Młodych" proponuje na drogę specjalną ścią- 
gawkę, chyba się przyda. W książeczce pt. „Przyjaźń"' 
znajdziecie garść informacji o kraju naszych przyjaciół, 
o organizacji pionierskiej, słowniczek, pomysły gier, 
zabawne dowcipy i zaproszenie do udziału w konkur¬ 
sach z cennymi nagrodami* 

Dobrej drogi! Ciekawych, kolorowych 
wakacji! Nowych przyjaciół! Napiszcie! 



Już coraz cieplej, kusi woda jeziora, rzeki, morza. Chciałoby się pływać, pluskać, chłapać... Ale woda to żywioł nie 
zawsze przyjazny. Zanim więc dacie nura w jej chłodną toń - pomyślcie o tym koniecznie. 


MICKIEWICZ 

w mieście swej młodości 


(PAP). Po półtora wieku Adam 
Mickiewicz znów pojawił się 
w mieście swojej młodości -Wil¬ 
nie. W malowniczym zakątku sta¬ 
rej części stolicy Litwy, w pobliżu 
kościołów św. Barbary i bernar¬ 
dynów, stanął jego pomnik, 


Pomnik - dzieło artysty rzeź¬ 
biarza Gedmrnasa Jakubonisa 
i architekta Witactasa Czeka- 
nauskasa - wykonany jest z cie¬ 
mnoszarego granitu i przed¬ 
stawia młodego, zamyślonego 
poetę. 


Tańczmy dla zdrowia! 


(PAP). „Tańczcie dla zdrowia" 
- takiej rady udzielają fekarze po¬ 
rtugalscy wszystkim, którzy pra¬ 
gną uniknąć chorób sercowo-na¬ 
czyniowych. Badania kardiolo¬ 
gów portugalskich świadczą 
o tym, że nie tylko zawodowi 
tancerze, lecz także ludzie różne¬ 


go wieku, zajmujący się w wol¬ 
nym czasie tańcem, znacznie rza¬ 
dziej zapadają na choroby serca. 
Na rozpoczęcie tej praktyki nigdy 
nie jest za późno... 

Według lekarzy, „lekarstwo" 
to jest szczególnie potrzebne lu¬ 
dziom pracy umysłowej. 


ARKA BOŻEK 


patronem 

szczepu harcerskiego 
w Bytomiu 


(Inf, wij. Chłodne majowe po¬ 
południe. Placyk w pobliżu szko¬ 
ły na górn iczym osiedlu Arki Boż¬ 
ka w Bytomiu wypełniony po 
brzegi harcerską bracią. Pełna 
gala. Ten dzień przejdzie zapew¬ 
ne do kronik szczepu. Otrzymują 
przecież imię i sztandar ufundo¬ 
wany przez zakład opiekuńczy - 
Kopalnię Węgla Kamiennego 
„fiozbark". Patronem, o którego 
imię zabiegali, jest Arka Bożek - 
jeden z najlepszych synów tej 
ziemi, powstaniec śląski, nieu¬ 
gięty bojownik o polskość Ślą¬ 
ska, żarliwy patriota. 

Wokół placu i w oknach okoli¬ 
cznych domów - mieszkańcy 
osiedla, rodzice. Wspólnie z har¬ 
cerzami uczestniczą w tej pod¬ 


niosłej chwili Wśród honoro¬ 
wych gości władze miasta i ko¬ 
palni, Jest też hm PL Franciszek 
Kechel - były drużynowy II MDH 
im, ks. Norberta Sobczyka, le¬ 
gendarnej już bytomskiej druży¬ 
ny harcerzy z okresu działania 
ZHP w Niemczech, Znał Bożka 
osobiście. Spotykał się z nim na 
obozach harcerskich organizo¬ 
wanych przez jego drużynę, gdy 
Śląsk był jeszcze niemiecki,' 

Zasłużony dla ruchu śpiewa¬ 
czego na Śląsku chór „Halka" 
intonuje pieśń i sztandar, na któ¬ 
ry tak długo czekali, przechodzi 
w harcerskie ręce. 

(kk) 

Fot. Zbigniew Bi san z 





IU a zakończenie roku i pożegnanie szkoły urządza się uroczyste akademie, a na nich 
■ ™ O wypada recytować stosowne wierszyki - mogą być z łezką, mogą i z uśmie¬ 
chem. Oto parafraza koncertu Wojskiego na rogu z IV księgi „Pana Tadeusza" 
wymyślona z tej okazji przez absolwentkę Szkoły Podstawowej nr 110 w Krakowie r 
Agnieszkę Zając: 


PU 2 


yiego na dzwonku 


Natenczas woźny chwycił na pasku przypięty 
dzwon metalowy - duży, błyszczący, wydęty 
jak Zygmunt Oburącz przed sobą postawił 
i z wielkim pietyzmem w dzwonienie go wprawił. 
Przymknął wpół powieki, wciągnął w głąb pół brzucha 
i beret swój zesunął w lewo, w okolicę ucha. 

I zagrał* Dzwonek wirowatym dechem 
niesie w górę muzykę i podwaja echem. 

Umilkły dzieci - grono stało zadziwione, 
wszyscy w klasach - głęboko melodią wzruszone, 
Woźny cały kunszt, którym w naszej szkole słynął, 
jeszcze raz przed uszami rebiaty rozwinął. 

Napełnił wnet ożywił szkołę trzypiętrową, 
jakoby weń napuścił kto wodę sodową. 

Bo w graniu było rzeczy świetne wyłożenie: 
zrazu zgrzyt głuchy - to kranu wiercenie, 
potem jęk - a po jęku piszczy - co się gaz dobywa, 
potem chlupie i skrzeczy - to woda wypływa.,. 

Tu przerwał - dzwonek trzymał. Wszystkim się zdawało. 


że pan Jasio dzwoni wciąż, a to coś piszczało! 

Macha znowu* Myślałbyś, że dzwon kształty zmieniał, 
tak to w ręku woźnego to grubiał, to cieniał, 
udając głosy gazu - jego syki, piski. 

To zda się - dzwonka koniec juź jest bliski,.* 

Ale nie! Chociaż milknie i zwolna omdlewa, 
po chwili nowym brzmieniem słuchaczy rozgrzewa* 

Tu przerwał - dzwonek trzymał. Wszystkim się zdawało, 
ze pan Jasio dzwoni wciąż, a to coś piszczało! 

Wreszcie obiedwie ręce odjąwszy od dzwona 
słucha ostatnich dźwięków - niczym ze syfona... 

Zdjął beret i chwil ę stał jakoby natchniony, 
łowiąc zewsząd pochwały, śląc wszędy ukłony. 

A tymczasem Brunhilda w dziennik stojąc zbrojna 
wzniosła swą rękę w górę, z powagą, spokojna 
i rzekła: 

„Dzwonienia juz koniec, wychodzimy z klas. 

Powitania wakacji nadszedł czas"* 























NIE JEST ZLE, 
MOGŁO BYĆ GORZEJ 



Z przyjemnością informuję, że w ostatnim okresie 
powiększyło się grono korespondentów Harcerskiej 
Służby Informacyjnej „Świata Młodych"'. Wymagania 
naszego regulaminu spełnili Druhny i Druhowie: 

i 

PIOTR BEJNAflOWrcz- Warszawa 
JACEK CHIEBDA - Opole 
JOLANTA POGONOWSKA - Lublin 
KASIA HAŃSKA - Katowice 


Gratuluję! Druhom miałam okazję wręczyć nasze odznaki i legity¬ 
macje osobiście. Druhnom wysłałam za pośrednictwem poczty. 

Wakacje tuż, tuż. Dobiegają końca ostatnie już, gorączkowe przy* 
gotowania do letnich wyjazdów. Z listów, jakie od Was otrzymuję, 
wiem, że wyjeżdżacie na obozy drużyn i szczepów, będziecie uczest¬ 
nikami centralnych akcji Związku Harcerstwa Polskiego w Bteszcza* 
dach i Fromborku, niektórzy wybierają się na obozy zagraniczne. 
Sądzę, że nie zabraknie Wam tematów do interesujących korespon¬ 
dencji E wykroicie trochę czasu, by do nas napisać (odznaka kores¬ 
pondenta HSI „ŚM" wszak zobowiązuje). 

Niestety, nie będzie tego lata okazji do spotkania wszystkich 
korespondentów, ale już teraz informuję, że najbliższe nasze spotka¬ 
nie warsztatowe odbędzie się w trzeci ej dredzie września, prawdo* 
podobnie w Krakowie. 

Przypomnę jeszcze, szczególnie nowym Czytelnikom, że człon* 
kiem HSI „Świata Młodych" może zostać każdy, kto nadeśle pod 
adresem naszej redakcji co najmniej trzy korespondencje o pracy 
swojego zastępu, drużyny, które zakwalifikujemy do druku 
w gazecie. 

Wszystkim korespondentom, a także sympatykom naszego kąci¬ 
ka, życzę słońca, ciekawych wakacyjnych przygód, wielu nowych 
interesujących przyjaźni i ...lekkiego pióra. 

Szef HSI „ŚM" 
MARIA JAWORSKA 


ZLOT DRUŻYN MSB 
KATOWICKIEJ CHORĄGWI 


W Oś rod ku Harcerskim Katowic¬ 
kiej Chorągwi w Chorzowie już 
po raż trzeci spotkały się w dniach 25-27 
maja b. r. drużyny harcerskie Młodzieżo¬ 
wej Służby Ruchu województwa kato¬ 
wickiego. Uczestnicy zlotu obejrzeli film 
pt. „Gangsterzy szos" sprawdzili swoją 
wiedzę z zakresu przepisów ruchu dro¬ 
gowego zarówno na testach teoretycz¬ 
nych, jak t praktycznie, na rowerowym 
torze przeszkód. Atrakcją dla harcerzy 
był motocykl służbowy MO typu „Hon¬ 
da", który można było nie tylko dokład¬ 
nie obejrzeć, afe pod fachowym okiem 
instruktora dosiąść go i przejechać wy¬ 
brany odcinek trasy. Była też okazja do 
poznania tajników obsługi i działania 
samochodu propagandowego służby 
ruchu MO, obejrzenia pokazu tresury 
psa. 


J esteśmy zuchami i harcerzami Hufca 
ZHP w Lubichowie (chorągiew gda¬ 
ńska}, którego komendant dh Jerzy Fia- 
łek wspólnie z dyrekcją Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Lubichowie, jak również 
brać instruktorska i grono pedagogicz¬ 
ne postarali się aby święto wszystkich 
dzieci - 1 czerwca - był szczególnie 
piękny. Tegp dnia słońce świeciło jakby 
inaczej, ptaki śpiewały jakby piękniej, 
ludzie byli weselsi. A dzieci? No cóż, 
dzieci pięknie ubrane, uśmiechnięte od 
ucha do ucha kroczyły dumnie do szko¬ 
ły, by tam uczestniczyć w koforowym 
misterium śmiechu, słońca i przyjaźni 

Już wcześniej kolorowe plakaty infor¬ 
mowały, że dnia 1 czerwca 1984 r. roze¬ 
śmianą gromadę fubrchowsklch zu¬ 
chów czeka coś niezwykłego. Kiedy ko¬ 
guty obwieściły światu, że czas wyru¬ 
szyć do szkoły Rada Wodzów udała się 
do pobliskiego lasu, by przygotować 
wszystko na przyjęcie zuchów do india¬ 
ńskiej rodziny. One zaś w towarzystwie 
swych pań wychowawczyń przejść mu¬ 
siały „Indiańską drogę odwagi". Poko¬ 
nując ją popisywali się swą sprawnoś- 


280 uczestników zlotu ciekawie i z po¬ 
żytkiem dla doskonalenia swojej, tak 
ważnej społecznie, specjalności spędzi¬ 
ło w Chorzowie trzy pracowite dni. Naj¬ 
lepsze wyniki we współzawodnictwie 
zdobyła drużyna harcerska MSR z Jas¬ 
trzębia, którą nagrodzono pucharem 
Szefa Wojewódzkiego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Katowicach, 

Zlot zorganizowała Katowicka Ko¬ 
menda Chorągwi im. Bohaterów Pracy 
Socjalistycznej we współpracy z Wy¬ 
działem Ruchu Drogowego WUSW, Ku¬ 
ratorium Oświaty I Wychowania, Od¬ 
działem Wojewódzkim PZU, Wojewódz¬ 
kim Sztabem ORMO, Okręgową Komis¬ 
ją Bezpieczeństwa Ruchu Drogowego 
przy PŻMot. 

Tomasz Woźniakowski 


cią fizyczną, Po dojściu do Wielkiego 
Ognia, każdy zuch przechodził indiań¬ 
skie próby, otrzymywał leśne imię 
j mógł już - jako „cze rwo nos kóry brat"- 
zasiąść w Wielkim Kręgu Rady. 

Po przejściu prób zuchy jednej z dru¬ 
żyn złożyły obietnicę. Na zakończenie 
imprezy głos zabrał Wielki Szaman, któ¬ 
ry wszystkim dzieciom życzył wielu 
uśmiechów, szczęścia, a przede wszyst¬ 
kim pokoju. Do domu wracaliśmy kolo¬ 
rowym korowodem, niesamowicie 
przejęci i ogromnie szczęśliwi. Kolejny 
raz przekonaliśmy $ję, że nasi nauczy¬ 
ciele, starsi koledzy, instruktorzy są na¬ 
szymi wielkimi przyjaciółmi. Chcielibyś¬ 
my za Waszym pośrednictwem podzię¬ 
kować dyrektorowi ZSG w Lubichowie 
mgr Stefanowi Brzezińskiemu, komen¬ 
dantowi Hufca dh Jerzemu Fiałkowi za 
przyjaźń i oddanie naszej sprawie. 


W krzeczyńsklch lasach i zagajni¬ 
kach spokojnie było I cicho. 
Wiosna przyszła dość wcześnie czyniąc 
z ziemi zieloną krainę. Słońce zaczęło 
budzić się coraz wcześniej i coraz dłużej 
darzyć ciepłem świat. Coraz głębiej za¬ 
glądało w mrok lasu i oto błysnęła 
wesoło lifijka, mignęła zielona, harcer¬ 
ska chusta* I coraz więcej spotkać moż¬ 
na tych zielonych plam myszkujących 
po lesie 

Człowiek w zielonej kangurce, z chle¬ 
bakiem przewieszonym przez ramię stał 
od kilku chwil obok szkoły. Przy nim 
jeden tylko harcerz z „czapką troszeczkę 
na bakier", otulony w ciepły skafander. 
Ostatnie minuty wyczekiwania. Nagle- 
przez moment-ukazała się zza budynku 
czyjaś głowa. Ostatecznie zdekonspiro- 
wała ją rogatywka.- Mam was, patała¬ 
chy zielone - uśmiechnął się drużyno¬ 
wy. Sięgnął po gwizdek, - „Słowianie", 
zbiórka!,*, - Sposób okazał się skutecz¬ 
ny, lecz dalsze gwizdanie nie powiększy¬ 
ło stanu liczebnego drużyny. W szeregu 
stało tylko 8 osób. Wypadało więc zanu¬ 
cić sobie cicho, że jeszcze „nie jest źle, 
nie jest źle, mogło być gorzej" - i wyru¬ 
szyć w nieznane „drogą pylistą, drogą 
polną..," Tak też właśnie uczyniono. Na 
czele proporzec zastępu „Tropicieli". 
Obok maszeruje wódz „Słowian" i ob¬ 
jaśnia cel wyprawy: trzeba podpatrzyć, 
jak radzi sobie wiosna w lesie, czym 
zajmują się zwierzęta, jakie ptaki znów 
będą nam umilać leśne wędrówki. 
Oprócz tego w każdej chwili i miejscu 
trzeba umieć dokładnie określić strony 
świata, podawać z jak najmniejszym 
błędem odległości do wszystkiego, co 
można zobaczyć {aż po horyzont). Trze¬ 
ba również umiejętnie wykonywać każ¬ 
dy rozkaz wodza, dojrzeć każdy znaczą¬ 
cy ruch ręki i usłyszeć pośród gwaru 
leśnych głosów sygnał, będący dla 
wszystkich rozkazem - „padnijI", lub też 
„iśćcicho",czy-„przed nami nieprzyja¬ 
ciel"... 

Właśnie leżą pośród drzew, w cieniu 
grubych pni - prawie »niewidoczni, ukry¬ 
ci w zieleni. Gromada „słowiańskich 
wojów", a przecież jednocześnie gro¬ 
mada harcerzy, smyków w zielonych 
mundurach, którzy nie *uonią bynajm¬ 
niej od figli. Prawie wszyscy znają ową 
polanę, jasno prześwitującą między 
drzewami, W tym miejscu wysoko po¬ 
nad nimi wznosi się konstrukcja prze¬ 
ciwpożarowej wieży. Na szczycie za¬ 
pewne ktoś czuwa, aby na widok naj¬ 
mniejszego dymu podnieść natych¬ 
miastowy alarm, W kierunku wieży czoł¬ 
ga się dwóch „Słowian". Spodziewają 
się zastać tam druha leśniczego, przyja¬ 
ciela drużyny, z którym rok temu powi¬ 
tali wiosnę. Fajne były jego gawędy 
0 życiu „leśnych ludzi". Jeszcze tylko 



Piszę do Redakcji pierwszy raz, ponie¬ 
waż n igdy do tej pory nie potrzebowałam 
Waszej pomocy. Mam 18 lat, jestem ko¬ 
mendantką szczepu w Liceum Ekonomi¬ 
cznym w Szczecinko. Wasza gazeta jest 
świetną lekturą i nieczęsto zdarza się 
czyta ć t a k re ci e kawę a rtyku I y w czas o p i s- 
mach młodzieżowych. Gazetę Waszą 
prenumeruję, bo w inny sposób nie mo¬ 
głabym jej regularnie czytać, ponieważ 
bardzo szybko się rozchodzi. 

Prośba moja jest następująca. Nasz 
szczep w tym roku za swego bohatera 
obrał Zawiszę Czarnego, Za pośrednic¬ 
twem „ŚM rr chcielibyśmy nawiązać kon¬ 
takty ze szczepami, drużynami noszący¬ 
mi imię Zawiszy Czarnego. abv zebrać 


bezszelestny skok, uważne rozglądanie 
się wokół - i po chwili wódz na leżąco 
odbiera meldunek: „nikogo nie ma, dro¬ 
ga wolna", Ostrożnie wychylają się na 
polanę. W porządku! Chwila odpoczyn¬ 
ku. Najmłodsi uczestnicy wyprawy, Ja¬ 
cek 1 Bolek z zastępu próbnego rozstrzy¬ 
gają żarliwie, kto upolował {wzrokiem, 
oczywiście!) więcej leśnej zwierzyny. 
Były więc zające, samy, różne ptactwo. 
Przyboczny - ten to ma szczęście - 
„przez przypadek" wpadł na całe stado 
saren... 

Sygnał do wymarszu j - nie pozosta¬ 
wić za sobą żadnych śladów, ścieżka 
z kłującym pasmem krzewów, przez któ¬ 
re trzeba przebrnąć, wiedzie w dół. Za¬ 
czyna siąpić drobny deszcz. Nad poroś¬ 
niętą bujną zielenią kotlinką zawisł para¬ 
sol mgły. Wódz, a z nim harcerze stają 
na krawędzi wysokiego brzegu. Pada 
komenda: - Baczność! Do hymnu „Sło¬ 
wian"* Płyną słowa: „Nad Gnieznem 
zapada już zmrok" Podobnie jak pio¬ 
senka, do czuwania nawiązuje krótka 
gawęda drużynowego, skierowana do 
najmłodszych członków drużyny. Tutaj, 
w miejscu starego, średniowiecznego 
grodziska odprawia się króciutki ob¬ 
rzęd: młodsi wojowie dają słowo star¬ 
szym, iż będą korzystać z ich rad, do¬ 
świadczeń, iż będą posłuszni prawom 
„Słowian". Jedno z nich mówi; «„SŁO- 
WO HONORU" jest jedyne i święte, 
niewzruszone jak góra Ślęża, Kto by je 
lekceważąco naruszył, nie jest godnym 
nazywać się wojownikiem naszym 
i druhem 

Odwrót nastąpił już w strumieniach 
deszczu. Ot, kaprysy wiosny. Harcerze 
uśmiechali srę: - Dobrze, druhu, że nie 
ma z nami „białek" (tzn. zastępów że¬ 
ńskich), bo nasłuchalibyśmy się przez 
drogę o przemoczonych butach i o kilo¬ 
metrach, które są przed nami. Wódz 
skinął głową I - dalej marsz. Raz, dwa - 
lewa. A potem w małym kręgu, na prze¬ 
kór mokrej pogodzie zaśpiewano raz 
jeszcze: „Bratnie słowo sobie dane za¬ 
wsze będzie dotrzymane".,. 

Podobnych, alarmowych wypraw 94 
drużyna miała jeszcze kilka. I choć bywa¬ 
ło czasem, że na zbiórkę stawiła się 
zaledwie szósta część drużyny (6 osób), 
wychodziłem z założenia, żę nawet taka 
zbiórka powinna się udać i być dobrą 
podstawą dla poważnych, długo przy¬ 
gotowywanych wypraw całej drużyny. 
Trzeba tylko wierzyć 1 chcieć. 

Czuwaj] - dla wszystkich - od „Sło¬ 
wian" 

Piotr PI Jawa 
korespondent HSI „ŚM" 


o nim jak najwięcej informacji. Proszę 
pisać pod adresem: 

Marła Bakun 


72 Zagłębiowska Drużyna Harcerska 
„Bendów" przy Młodzieżowym Domu 
Kultury' w Będzinie, od września 1988 r. 
rozpoczęła kampanię „Bohater”, a od 
marca b. r. rozkazem komendanta hufca 
otrzymała imię wybranego bohatera: 
dr Kazimierza Golby 
Zwracamy się do każdej drużyny no¬ 
szącej imię Kazimierza Gofby o kontakt 
korespondencyjny, gdyż chcemy wzbo¬ 
gacić opracowywaną przez nas kronikę 
poświęconą bohaterowi drużyny. Nasz 
ad res: 

72 Zagtębiowska Drużyna Harcerska 
„Bendów" im* dr Kazimierza Golby 

przy MDK 
42-500 Będzin 
ul. Zawadzkiego 212 


Czuwaj? 

Czuj! 

Zuchy f harcerze 
4ufca ZHP w Lubichowie 


NAJMILSZY DZIEŃ 

W ROKU 



Dziękuję za rady 
i pocieszenie 


W odpowiedzi na mój list wy¬ 
drukowany w „RP" 3.03.84 r, 
(„Ujemne punkty,,, za pochodze¬ 
nie") otrzymałem około 80 listów 
z różnych stron kraju - od Elbląga 
po 2akopane, od Ełku po Wałb¬ 
rzych i od Piły po Biłgoraj. 

Znalazłem w nich słowa pocie¬ 
szenia oraz dobre rady. Oprócz 
słów współczucia (nie litości) za¬ 
wierają propozycje koresponden¬ 
cji, Dlatego kilka najbliższych dni 
zajmie mi odpisywanie na listy. 

N i e spodziewałem się, że mój Ust 
wydrukowany na niebieskim pa¬ 
sku wzbudzi takie zainteresowa¬ 
nie. Napisały do mnie prawie wyłą¬ 
cznie dziewczęta. Od chłopców by¬ 
ło tylko siedem listów. Chciałbym 
za Waszym pośrednictwem po¬ 
dziękować wszystkim, którzy do 
mnie napisali i prosić o trochęcier- 
pliwoścL Niestety, na niektóre listy 
nie będę mógł odpisać, ponieważ 
brak w nich adresów, 

Darek Gołębiowski 


Przezywają mnie 

Mam 14 łat. Trzy lata temu na 
twarzy pojawił mi się trądzik mło¬ 
dzieńczy. Od tego czasu klasa za¬ 
częła mnie nazywać „syfem". Nie¬ 
które koleżanki z przewodniczącą 
naszej klasy próbowały tłumaczyć 
wszystkim, że tak nie można, ale to 
nic nie pomogło. Dziewczyny od¬ 
suwają się ode mnie, bo mówią, że 
się zarażą. Powtarzają to także in¬ 
nym. Czy tak będzie zawsze? Bar¬ 
dzo proszę czytelników o radę. 

Ewa 

OD REDAKCJI: Zachowanie 
Twoich koleżanek ni© świadczy 
o nich najlepiej. Nie są one grzecz¬ 
ne ani mądre. Trądzik młodzieńczy 
jak sama nazwa wskazuje jest 
przypadłością związaną z wie¬ 
kiem, świadczy o gwałtownych 
zmianach rozwojowych i na ogól¬ 
ni© omija nikogo. Tyle że jedni 
mają te wypryski mniejsze, mniej 
widoczne, u Innych — zwłaszcza 
gdy Je zainfekują krosty „rozlewa¬ 
ją się", tworzą ropnie. Wygląda to 
nieład nie, szpeci no i — co oczy¬ 
wiste, denerwuje. Cóż można po¬ 
radzić Ewie? - Najlepiej aby zmie¬ 
niła niemądra koleżanki na mą¬ 
drzejsze. Tyle że to niestety nie¬ 
wykonalne, Musi się „przemę¬ 
czyć", przeczekać (możezmądrze¬ 
ją I). Ala poza tym - idź Ewko do 
dermatologa. Nawet przy tej 
przejściowej (na ogół) przykrości — 
rada lekarza może przynieść ulgę 
oraz przyspieszyć zlikwidowanie 
wyprysków, (wk) 

Dobry zwyczaj - 
nie pożyczaj 

Pochodzę z niezbyt za możnej ro¬ 
dziny. Koleżanka zaprosiła mnie na 
prywatkę i zmuszona byłem poży¬ 
czyć sobie jakąś modną sukienkę. 
Spytacie dlaczego byłam zmuszo¬ 
na? Do Aśki przychodzi towarzys¬ 
two dobrze sytuowane, chciałam 
więc wyglądać nie gorzej od nich. 

Prywatka była cudowna, lecz 
przykry incydent zepsuł mi całą za¬ 
bawę. Chłopcy, którzy palili papie 
rosy, przez nieuwagą wypalili mi 
dziury w pożyczonej kreacji. Od 
razu próbowałam ratować sytua¬ 
cję, zszywając dziury, ale okazały 
się zbyt duże, by nie zostało po 
nich żadnego śladu. Taka sukienka 
kosztuje 10.000 zl i mnie oraz mo¬ 
ich rodziców nie stać na odkupie¬ 
nie jaj. Przyjaciółka, od której poży¬ 
czyłam sukienkę, ciągie się o nią 
upomina, a ja boję się przyznać. 
Wydrukujcie mój list, niech będzie 
on przestrogą dla innych. Ja już 
teraz wiem, że nigdy od nikogo nie 
pożyczę kosztownej rzeczy. 

Kamila 














'O-tłfOZ »J|iqJUQ fąUZ 3 |Uipn) R im 

-Afiug eiuzoijajB tif iF|i?/v\o3indo f b>|flM0uep2 buIu|sor 
'o0O|>|&Mt>tqęjĄĄ eqoe|ofoAĄ 'bąHMmptti ftnojuj. J oG 
^o|>|SMOłi|Ajs ouup 'oGoi^oojMOJog iJAMi|ttjun>iS *b*Jd 
HUtfMOffippiUl tfftiJtiOZ „UfWfAŁM" Wł|»aOfb|K» hm 

-hz»vjv\ 195 00 > 5 łłHiM 0 ^ 0 ł( 0 w I" 2 |N*P®J *<Mpy 


HDAOO^wC 

cskb JunNw 



to-ze^LS 

'09-0E-ZLZ 1^1 '£ esseJłS-upeusfqen-M3}| 'uipea jol '[WlOd Ajnj|n>f i jfoeujiojui 3(epojęo p 

LSZG2 b rn '6 mnjg '6izdje"t 'iai^sfOd Am\r\y ifo&auojui >|0poJ?O X 

££ - US 'Bfe-LIG 'l®ł '19 BoAńuapaod 'Bizdje^ h Au|BJ3U0e) jc|nsiio» z 
lfr$$'lZ 1©l ’ZŁ uopun uep mvf\ j U!|jqq H -|ty epeseąujy 'L 


" JL 

■ Ao 


3 UCV 3 NZVM 


S0 J 0 - (Mp)pepop zeqj BJjzoajng 
Qt?'Q - euezoemLueiz ppejd 
L-G9 "q “ J00Jnqiuef-| 
QB J 0~ Piseqł8i>i ootejoo 
8“S - npedje^s 
l op - (eązoed) pjMozejoupaf p|zce}Snq3 
l op - M 0 q&z Op 6 ) 1 * 0202 $ 
e-L - oipAiaj 
t^L ^ Mpqbz op etSBd 
Z i op - ejew AlAłd 
8 L op-a?np A*A|d 


0Z'0 - !>jS|Od op Ajsft bu )jezoGU2 
Ql f 0 - |>isjOd op Ajje>i eu >(eioou^ 

SZ'0- BMOJZOOd BĄUBy 

oto op - (B>||n>i i) Ap<n 

p-l - epe|O >(073 
Z op - e)fzo 8 *BE ?!0 
Z~l -(eąq©J0i i) !^J9.i>in3 
9 J t? - Aueueq 'ezoyejoiuod 
$ri - !>iMe>|gnj) ‘pjzsm6 J e>nqEp 
0£'0 - eujejeuiui epo/\Ą 
OZ'® - BpBZUBJO 
05'i - ©JGD-B003 


eBtuaj i i g 'ot *0Z '05 ! ^blu L ! Z '5 'OL '02 psoueM JO||q zbjo >jejeuu och 'gg "02 '01 
'g pęoyeM ©Mojaided Aiou>ju&q fes n6©iqo m '(Mębjuej 00L = B>peui {) bj^biju isef oyfg binie^Ą 


(q3e!]jeui m) 



m 3&pdq 

'oeuz opeM a.iopf 'Auoq 


Mieszkam w... przy ulicy... - łch wohne in... 3n 
der... Strasse. 

Czym się interesujesz? - Wofiirinteressierstdu 
dich? 

Zbieram znaczki pocztowe - Ich sammJe Srief- 
marken. 

Czy masz rodzeństwo? - Hast du Geschwister? 
Mam siostrę i brata - Ich habe eine Schwester 
und einen Bruder, 

Ile masz lat? - Wie alt bist du? 

Mam 14 lat - Ich bin vierzehn Jahre alt. 
Dziękuję-Oanke 
Proszę - Bitte 

Przepraszam - En tsch u tdigung 

Śniadanie - Fruhstuck 

Obiad - Mittagessen 

Kolacja - Abendessen lub Abendbrot 

To jest smaczne - Es ist schmackhaft 

Nie mogę tego jeść - Ich kann es nicht essen 

Chce mi się pić - Ich habe Durst 

Chce mi się jeść - Ich habe Hunger 

Apel-der Apeli 

Baczność - StiJlgestanden 

Alarm - der Alarm 

Azymut - dię Marschrichtung 

Bieg patrolowy - der Postenfauf 

Boisko - der Sportplatz 

Gimnastyka - der Fruhsport 

Gra - das Spiel 

Konkurencja - die Konkurrenz 
Wycieczka - der Ausflug 
Siatkówka - das Voileyballspiet 
Piłka - der Bali 

Piłka nożna - das Fussbailspiel 
Pływalnia - die Schwimmhalle 
Kometka - das FederbaFEspiel 
Mundur harcerski - die Harcerz-Umform 
Chusta - das Halstucń 

PJecak - der Ruęksack i 

Wejście - der Etngang 

Wyjście - der Ausgang 

Przejście - der Obergang 

Ubikacja - die Toilette 

Sypialnia - der Schlafraum 

Autobus - der Bus 

Metro - die U-bahn 

Kolej -1. die S-bahn (miejska} 2, die Eisen ba hn 
Namiot-das Zeit 
Piechotą - zu Fuss 
Dyskoteka - die DiskotheK Disco 
Ognisko - das Lagerfeuer 
8 Zaśpiewajmy - Wollen wir stngen 


Pokój - 1. der Frieden 2. das Zimmer (w miesz¬ 
ka mu) 

Przyjaźń - die Freundschaft 

Długopis - der Kugelschreiber 

Ołówek - der BJeistift 

Na pamiątkę - zur Erinnerung 

Wymiana - der Austausch 

Zamiana - der Umtausch 

Odznaka - das Abzeichen 

Chcę iść popływać - Ich móchte schwimmen 

gehen 

Nie umiem pływać - Ich kann nicht 

schwimmen 

Kajak - das PaddeJ boot 

Podchody - der Nachspurenlauf^ 

Pionierki - die Wandernschuhe 

Latarka - die Taschenlampe 

Latryna - die Latrine 

Gwizdek-die Pfeife 

Cisza nocna - die Nachtruhe 

Apteczka - die Sanitatstasche 

BoJi mnie głowa - Ich habe Kopfschmerzen 

Boli mnie ząb - Ich habe Zahnschmerzen 

Boli mnie brzuch - Ich habe Magenschmerzen 

Wypadek - der Unfall 

Opatrunek - der Notverband 

Punkt opatrunkowy - die Verbandsstation 

Uczulenie - d ie Al lergie 

Oparzenie-die Hauiverbrennung 

Ukąszenie - der Stich 

Sztuczne oddychanie - Kunstliche Atmung 

Biegunka - der DurchfalE 

Zaparcie - die Verstopfung 

Rana - die Wunde 

Krwotok - die Blutung 

Jestem chory - Ich bin krank 

Gdzie jest poczta? - Wo ist die Post? 

Chcę iść na pocztę - Ich móchte auf die Post 
gehen 

Gdzie jest skrzynka pocztowa? - Wo ist der 
Briefkasten? 

Chcę kupię kartkę (widokówkę} - Ich móchte 
Ansichtskarte kaufen 

Chcę kupić znaczek na list - ich móchte Brief- 
markę kaufen 

Ile to kosztuje? - Was kostet das? 
Samoobsługa - die Selbstbedienung 
Cena - der Preis 

Chcę kupić tenisówki - Ich móchte Sportschu- 
he kaufen 

Bielizna bawełniana- Baumwolleunterwasche 


Cukierki - die Sussigkeiten 
Czekolada - die Schokolade 
Napoje - die Getranke 
Owoce - die Fruchte 

Proszę mi to pokazaćI - Bltte zeigen Sie mir 
dasl 

Która jest godzina? - Wie spat ist es jetzt? 

Jak dojdę do przystanku tramwajowego? - Wie 
komme ich zur Strassenbahnhaltestelle? 

Proszę mi to narysować! - Bitte zeichnen Sie 
mir dasl 


Jak dojdę do teatru? - Wie komme ich zum 
Theater?. 

Proszę mi pokazać drogę na planie miasta! - 
Bitte zeigen Sie mir den Weg auf dem Stadt- 
plan! 

Gdzie jest dworzec kolejowy? - Wo ist der 
Haupt banhof? 

Gdzie jest przystanek autobusowy?-Wo ist die 
Bushaltestelle? 

Nie rozumiem «ich verstehe es nicht. 

Czy chcesz ze mną korespondować?-Willstdu 
mit mir korrespondieren? 


Jak najłatwiej zapoznać się z grupą rówieśników 
mówiących innym językiem i pochodzących z inne¬ 
go kraju? W harcerstwie już dawne znaleziono na to 
doskonały sposób: jest nim GRA. Dlatego - na te 
pierwsze momenty, kied\ się jeszcze nie znacie, no 
„rozgrzewkę towarzyską" - proponujemy dwie gry 
Już po pierwszej zagrywce każdy z wos pozna cc 
najnnmej imiona trojga dotychczas nie znanych dzie¬ 
wczyn czy chłopaków. A potem wszystko pójdzie 
łatwiej! Zaczynamy.,, 

GRY NA ZAPOZNANIE 

ZŁAP SMOKA ZA OGON! 

i* * 

Jest to ba rdzo stara, ale ciągle chętnie stosowana gra na całej kuli ziemskiej, Bierze w niej 
udział co najmniej dziesięcioro uczestników. Tworzą oni smoka: stają jedno za drugim 
i każdy kładzie swoją prawą rękę na prawym ramteniupoprzednika. Pierwszy w rzędzie jest 
głową smoka, ostatni - jego ogonem. Głowa stara się złapać ogon smoka, a cały „tułów" 
znajduje się w nieustannym ruchu, posłusznie postępując za głową, ale jednocześnie nie 
dając jej schwycić ogona, W tym celu „tułów" wykonuje różne wygięcia i uniki, ale łańcuch 
grających nie może się rozerwać. Jeśli głowie uda się schwycić ogon - ostatniego 
w rzędzie, ten głośno wykrzykujeswojeimię i staje się głową, a nowym ogonem zostaje ten 
gracz, który dotychczas był przedostał ni. Jeśli jest dużo grających, na placu gry mogą się 
poruszać jednocześnie dwa smoki, a nawet więcej. 

GORĄCA PIŁKA 

Piętnastu-dwudziestu uczestników ustawia się na obwodzie koła o średnicy ok, 10 
metrów. Gra zaczyna się od tego, że grający rzucają do siebie przez środek koła niewielką 
piłkę. Kto jej ni© złapie, upuści - przedstawia się głośno swoim imieniem i wchodzi do 























^np *suijom o m - ^se^sejuj ©szpo 
"assfaq qoj - —fejS oicmAzen 
^np traatj e«M -^asettAzeu bis ^ep 
|ssnqosi - (mueueezod Azjd oąiAą) |3?ero 

jipeN 9in9 - oouejqOQ 


uaqesjapajAA jnv - EiuazpiM oq 
6ei ueing - Sjzpająo od 
8ei uain0 qnf - (OMOpe;qo azjod m 

uaSjoyy uein0- (npeiqo op} Aiqop umza 


iiuejeiuojtf ? Amoujzoj azsAueid obzoodzoj 

zsazoui JuuAjoiij J ipAMOp?ouzoazj6 ńńęj ojmz nąji)| po Auiomjzoez AwsoąAzM ąiup&jod-jujui zsej\| 

'uiamdjujnzojod z (Ofoupnii óts hiMEfod 

'piOjąefoMs [mai^ezoeujnpoo ^iMejcIs EajMaoujodofeq?ojd z r aidnj6 fafoMijAzsAzjeMOimżp&cr 
Ajppferaeujnłłop^iSOioęjAAZ Aiurzpey 'wejUBtAzopo ujAMOjpjMejd o6s[z aiqos Aqj|zpejOd ApzGą 
e;u '^ozejAm AmouiAm f|Azo 'oBauzoAiauoj nsidez Auiafepod atu atuuopBiMc; 'QHN z jiueeaio^ ; 
juua^Liezafo^ z 5 is aiuaiuinzojod Śmiejo azoui ipjjpmuieiu ąaMOłS i mpjoj mz nąspj ^soujofeu^ 



(•D 

iiisraaa aias rlYńuiZD <>» ‘om 

F eui[J3a z 

ApąruAM nnicuiAzjjo ad zejez ‘tpetuej qoAzsEU 
zu Atuafnsfnando pftuAM oSaf e ‘feqopod sjnąuo^ 
U5ł 3]S UTEU QZpjeq ł fef05fEJsAlES feąpiM Z EŻpJ^lMjS 

„I^FIW NZVfAZ»i :»PFI<*J - 

oupat o^ffAj 5S3( tiŁmjpjo^f otmzpu -oSapfsjoj 
eausjsmeh Tl>fztT«Z - TpęmAfoo -1 (apjsjam pjrep 
-odsoE ^sAmszid oEazrau c pfS|o e £ mjejSooS i ruoi 
-sfit :mpou od oSorąisAzs^ i, ( mwWOHl" M ° a 
-auozsoiSo ^sjnąuotfl ipi EniEiAd fezoAjop oSszo y 
QHN M ™Eiqrq ozpjsą ‘qoAjrtoprq ipejoujs 
qopfS|od m rą]E] - oujebads AporStu ouup z 

MpazipAMz E|p |EjMopuajn cl tpApofw jBTMę ef 

„rumnfo t mieiMzrp óis feidAs" $jmpio>f eu rzp 
-aiModpo- ibąepar (aptsęrrfjaą z appEjAzid ip.łioui 
-jopitod seu ąE( 'AuzAzNq tozsEu Ep3|-0t>- dzE3jo z 
«73WW0Hl <f AnoiopfAzidEZ fitąSo - kjsjoj o - 
sjti^uo^ Auqopod f^TupzaM oa^ijsj 'niaisAtt fe? 3 uea 
A poj5?a i Aupiui ara oq ^Eizpn oiiMsd eu inni M 
3 P^ttu?3^ f Aisze 3 jazsmi nruEpArt urAnpfsods 
mAx iA apappfeuz puzaAiej^ouiaa 9 oqqnd?H 
• -MiwoiN o ..HOAacnw vivi&$“ Mn'r no x 

Asan^NOM HNięwsM vMa 

^qoeuA?tupi 

qaedJjsrz ą^Azstru m AurjdAbsAp $mid$ eh ^szjjods 
?EAioqęjds 5?atn y Az^d wAi o ?FiAvmu 

-zojckJ rurru z stzpdq oojfm ł Mpi^mojd Asof3 


aME^sjs azpjcq - dsn^sAp ęiusjMpuio E^p ?n( 
AtezEHfl *Ai3?eS opizsid i x\mdii$vz m fejam^sAa 
^p^zfeTAioąo ą^Ai^jAzjd TipiErapdAM urAa|Em>[tind 
‘(juAup)azJ av *AniidAasAp aniEUiAznn m szpFSfz^ 
-flzid TUEU 03 ^OpioAzOTlFU ^IZpOI - p^OJOp feZplitt 
oi ^mAiroizpoJ npAz m, ^ibeziutrSjo m ł 3isepf w 
tnrjdAasAp z seu n isal oj ł q3®dil$?z ^ Aiafmn^s 
-Apod :aiUEpez imEaaiaunEuiiEąi-imEjaiiiord pazjd 
fiMEisod „13WW0^X“ ^UEdn uai Aięuz eiu 3 ?ofEz 
0831 z DfezpotpAjft ianrpaa^ 3]o>p5 aa ToiAMOpA^ 
rufEUr 3 |qojd imAzsbra^ęMod z f A 0 Ejd lUiEpE^EZ z 
ire feti^paz 1 Ł i[T*q3 bz“ i pę*EZ AjzsAzid fe(EJ 3 Tq 
-Am ?ni Azjęi^ 4 bMOMEi?pod Afo^fzs sep] q3AzsjEi& 
Mptuzoa n amip^azazs ^uzem zobzj - miifdAosAa 

IZ33ZH VNZVjH " VMHdADSA0 

[n^sAiood 

praęOJpZBZOd s EMEqEZ EUjEf - uisnt&pz ujAzs 
-em pfijątidaa & „Aipjstuoid q?i^s(artr[isjEii ł< 
jEiMod siocisoz AuemoJAiAm maiod e ( u J3raoid 

AzsblHirslW 1 3TUE1Ś0Z AuoraO|AM niETMOd 0i3p?E>t 
tje^s ja appx "Ti^rajaizpyFd m aHN Jswro 
-oiEfMod z mAnpat m auo ipfepiqpo e ‘Mpodopp 5 1 
ifeaMaizp s - Mpi^futtd Aqzo^ [azsafiiMjEii MpoMAq 
*ppz E^&[sopp }Vt2pn 3IUp3M ąaAMOfEJ^ ipElEUIJ ^ 
ł J frRńT IIA h 0Z - EraazaaoiffEZ lal Tunuai e *(qaAzsp 

-0)W ®IP) ,.SniupZ'DffV“! <«13WWOaX“ :BL “ s ! d 
-osEza emp tepEMOid dtop? 1^3 miojo^ Aza ajzoqo 
nmnaj exi ( tnAMoyods aiqnp| m ^uapoid niuop m 
4 Ajo>jzs ^nApup i nd^iSEz qaEpOME7 m pEzaTfsz 



^appeMi 

o^aajzyrf 


śi liE\Ątepm ua 
nu L|D; euiaoi uuop 'j 

uoup^ sap jawnej i 


o qot ss;e 
|L|OM uail 

f ^uayg| 


BKflidZjeaiLj^ 

tym Jjiu uaflS 

12jv LunzjpSS 


r3|S ezpjai 
ajMazjdJ 


bn [aps^zqi| 


ipep&W 


pawod 


S0)iqo 


oGsu 

Buue^i 


^ausepj 
UUB]d 0^1 Al OfU j|SAul 
JjjŚffU pAiun" 
wr :iBjfuAs ogafows f 
zaj a[n|OivuO)| gOouo: 


j|p i a i ,<vijo affłj [ LU B t iVi 01 r , ^ * 
a ims iAor A>Aq aiu azo^*- 
■■ GAjiso «|znx - 
^ itPGjiUfdoay - 

q 8 Mr|ZSGJl$ UJE UJ bpIWOd [ LJJ 
atuBrł “.jjŁwi n jwafoEd 


«p^qo;u 3js a 
B|qas;j^ zuEfij 
^„ujaisnv^fl 

aiS uaqet|%tM'l 


^aisja sip Jry 

a6GSU0U^P. 

r U0MfOil^OMi 


OGU 


r 

5 


*+'1 ■•... ■ 


od azjqop ji 

i)) wm(^9pazjd ‘i 


^BHw Rzpjeg [a patAzjd c 


lazjj - :u®nn ' V 

ujroME W M 9 pS W WwdnuiJ 

»em - laiaAMfisw e ied ez ai mqui i o»ef/w? iseB jn uiw ?®|a 03 -ax 

-zfeisjj aiAza j n[o>fOd m izpais oetdfe)|s uoiMay I 


# luja] uarspui uie ujajqa^ sne uew ssep 'j6gs 
-a6 jaaies uoop ueaęii ino Jśqv" ’J&inqos U3 ®J^ia0Japi es j|a 

„imaBujaB jeiMet eieiA os mm *** l40M 430p 431 UJ3Ueiqmn 
tmm w, uubp np isBL) Uibm" j9! ™ jep * 

^ * v r •■ r r iqon - 10 uainuw 

pun iau*ui*2 uiauia yi zps uaOej>fz 


.. 


Ioiu|odsM -ępaizpbą fys gmwę v ’!uues af fejejAzoazid [Gidaj mdsiu 

MędpMop^ i\oM uif arafnfjsn są u - Aipg ©zz łO^efAzjd e^Az^f apeuz siu ifs^p 


01 


feis riuqo@;ujsn £i 



H um. . 


jAueMOłUBjB^6 pj3j9 'apf nąęjds 

'eouei n[ezpoj oGoms bioemAug^Am op n6^j^ rofpoj? m 

oSaofefois ezsntuz e^iłid ^eofejo 6 “ Apaj^A Gldtuał iuj^qAzsM EuozpśMOid ?Aq isnui 

■ • ‘ - 1 V - _ -r _ — * -W ~ ■■ . 

r fejs LuaFueiMBispazjd z osjeiuu eueąuaz afnd&isau 
Mpuz '^jujsjz eu eiypedn \ r»t©a aiu>jiop e^d f|?ar &izpOMqo Gu gzoej 6 o8atj|OMop m 
fef ęiionzj iseiiuipAieu OMeid aui 'nzjjeińflod m aidep; n>fpoJ? m Aafefois ij^ap 

'SI©zęA|sn Ol AosAzsm Aq 'bmitafoMS Gu?Oł0 ^arzpajMod zaąuAńęj ujA} Azid jsnyy 
Efo>l E)|poi? op izpogOM ujgs uzi'wAucijeju!ŁUGosfej lu &js Eiueiuuez-*ye ji ovi uei uiaiz 
eu eiupEdn uiaiod e 'etoif zji^umsm Sts o8aofe[np[Euz a;u>ąiop ijsaf; Jf eoGio6" isaj e>^td oq 
'eiuij&fajujn pEsnzj >(eupef fezsnyy n^pojs m Ao^fois faf (EdEjz aiu Aq a|e 'ksyid @;qajS op 
peonzj nSbptuAzSfepM&is bf&jejs E|05i aizpojwqo eu Aobfojs niuauuoLu o0ai po epsi e^poj? 


K RD p rzedstawia się 


Niemiecka Republika Demokratyczna, nasz za¬ 
chodni sąsiad i przyjaciel leży, podobnie jak Polska, 
w centrum Europy i zajmuje 108 333 km 1 . Na 
pdinocy naturalną granicę państwa stanowi Morze 
Bałtyckie. Na wschodzie i południu NRD graniczy 
z Polską Rzeczpospolitą Ludową i CSRS. Wspólna 
granica z nami przebiega wzdłuż Odry i Nysy Łu¬ 
życkiej i jest historyczną, przez oba państwa uznaną, 
granicą przyjaźni i pokoju. Jej długość wynosi 456 
km. Na zachodzie i południowym zachodzie NRD 
graniczy z Republiką Federalną Niemiec. 

NRD powstała 7 października 1949 r- W tym 
samym dniu Izba Ludowa uchwaliła Konstytucję 
NRD (uprzednio szeroko konsultowaną z na¬ 
rodem). 

Pierwszym prezydentem nowego państwa został 
Wilhelm Picck, a premierem Otto Grotewohl. Wte¬ 
dy to Radziecka Administracja Wojskowa w Nie¬ 
mczech przekazała sprawowane przez siebie funkcje 
administracyjne nowemu rządowi NRD. 

Na terenie NRD leży Berlin Zachodni, jest to 
miasto o szczególnym statusie politycznym, zostało 
stworzone na mocy układu czterostronnego z dnia 3 
września 1971 r, [ZSRR* USA, Wielka Brytania, 
Francja). Berlin Zachodni nic fest częścią RFN i nic 
może być przez nią rządzony. Granica między NRD 
i Berlinem Zachodnim jest granicą państwową. 

Liczba mieszkańców NRD wynosi ok, 17 min. 
Z tego 8,2 miliona obywateli pracuje zawodowo. 

Niemiecka Republika Demokratyczna jest pańs¬ 
twem socjalistycznym. Całe bogactwo naturalne kra¬ 
ju, jak również zakłady przemysłowe, banki, pla¬ 
cówki handlowe, przedsiębiorstwa komunikacyjne, 
jak i inne ważne zakłady są własnością narodu. 

Administracyjnie NRD dzieli się na 15 okręgów - 
włącznie ze stolicą Berlinem, 27 miast wydzielonych 
i 191 powiatów. Nazwy okręgów pochodzą od nazw 
miast okręgowych. 

Największe w NRD bogactwa naturalne to złoża 
węgla brunatnego oraz soli potasowej i kamiennej. 
Rodzime złoża gazu ziemnego oraz rud miedzi czy 
cyny pokrywają tylko nieznaczną część zapotrzebo¬ 
wania kraju. Mimo to, dzięki rozbudowie przemysłu 
precyzyjnego, maszynowego, optycznego, wydajnej 
gospodarce rolnej oraz bardzo wysokiej jakości i wy¬ 
dajności pracy, NRD należy w Europie do krajów 
2 o najwyższej stopie życiowej obywateli. 


Kierowniczą siłą życia politycznego i społecznego 
jest Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności 
(SED). Współpracuje ona z pozostałymi partiami: 
z Niemiecką Demokratyczną Partią Chłopską, Nie¬ 
miecką Unią Chrześcijańsko-Demokratyczną, Nie¬ 
miecką Partią Liberalno-Demokratyczną i Niemiec¬ 
ką Panią Narodowo-Demokratyczną. Największą 
organizacją masową są Wolne Niemieckie Związki 
Zawodowe (FDGB). Organizacjami skupiającymi 
młodzież i dzieci są: Związek Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) i Organizacja Pionierów im. 
Ernsta Thalmanna, Wszystkie te i inne partie oraz 
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Warto zobaczyć: ■ 

Stary Rynek (Altmarkt) - z XVIII w. z barokowymi kamieniczkami; 

Wieżę Spremberską (Spremberger Turm) i Wieżę Menniczą (Mimzturm) - stanowią pozostałość 
dawnych obwarowań miejskich; 

Park i Zamek Branitz - 3 km na płd. wsch,, park założony został w stylu angielskim w 1848 r. przez 
znanego twórcę parków w Niemczech, H. Pucklera. Atrakcją jest tzw. Piramida Wodna. W barokowym 
zamku - muzeum, prezentujące m. in. łużycką sztukę ludową, 

SUHL (ZuI) - miasto położone na południu kraju w Lesie Turynskim, około 38 000 mieszkańców. 

WIX i X w. osada słowiańska, kióttj mieszkań cy trudniii s/f eksploatacją salin ♦ W średniowieczu górnicze 
osiedle związane było z wydobyciem żelaza. Prawa miejskie uzyskało w początkach XV wieku. Sulik zw- 
zbrojownią Europy f było głównym centrum produkcji broni. 

Dziś jest znane w świecie z produkcji broni myśliwskiej, rozwinął się tu również przemysł maszynowy. Tu 
powstają motorowery Simson. Z uwagi na położenie jest ośrodkiem turystycznym. 

Warto zobaczyć; 

Muzeum Regionalne (Heimat-und Waffenmuseum) - mieści się w budynku dawnej słodowni z XVII w,, 
interesujące zbiory ilustrują historię produkcji broni. 

Liczne wojny zniszczyły' zabytki architektury. 

FRANKFURT - miasto nad Odrą, około 72 000 mieszkańców. 

Aliasro założyli margrabiowie brandenburscy w połowie XIII wieku po kupieniu od Bolesława Rogatki 
Ziemi Lubuskiej. 

Zniszczone podczas II wojny światowej zostało odbudowane, stając się ośrodkiem przemysłu maszynowe¬ 
go, elektronicznego i tekstylnego. 

Warto zobaczyć: 

Ratusz (Ratbaus) - gotycki z XV wieku; 

Promenadę nad Odką - ciąg spacerowy z ładnymi widokami. 

LEJPZ1G (Lipsk) - Jeży na płaskiej bezleśnej równinie nad rzeką Białą Elsterą, ok. 600 000 
mieszkańców, 

Na miejscu dawnej osady słowiańskiej Libizi z XI w r , margrabiowie miśnieńscy założyli niemieckie 
osiedle t które już w 1165 r. otrzymało pra wa miejskie. Zastrzegały one m onopoi handlu mieszkańcom Lipska 
w promieniu 15 mil. Początkowo trzy doroczne jarmarki nabierały z wolna uniwersalnego znaczenia, stając 
, się zalążkiem dzisiejszych targów międzynarodowych. W 1409 r. powstał w Lipsku umwenytet, najstarszy 
w NRD. Studiowali w nim m. in.j ]. W. Goethe, G-E. Lessing, KC, Kiopsrock, K. Marks. W mieście 
powstał słynny do dziś zespół Gawendbaus y działał w nim i rworzyi J.$. Bach, a w XIX w . F. Mendelssohn, 

R. Schumann , R. Wagner. 

Dzisiaj Lipsk jest ważnym ośrodkiem przemysłu maszynow ego, włókienniczego, pligraficznego, siedzibą 
największych wydawnictw, miastem słynnych na cały świat Targów Lipskich. Jest to również miasto nauki 
i sztuki . 

Warto zobaczyć: 

Staiy Ratusz (Ałtes Rathaus) - pćźnorencsansowy z poł, XVI w, należ}' do najciekawszych tego typu 
budowli w Europie i 

Starą Wagę (Alle Waage) - zniszczona w czasie II wojny światowej, odbudowana została w swoim 
XV-wiecznym kształcie, 

Kościół św* Mikołaja (Nikolaildrche) - najstarszy' budynek sakralny miasta z XII w. z zachowanym 
romańskim cokołem wieży; 

Starą Giełdę (Alte Boise) - z XVII w. Przed gmachem wzniesiony w 1903 r. pomnik Goethego; 

Pomnik Bitwy Narodów (Vólkerschlachtdenkmal) - masywna budowla o wysokości 91 m a wzniesiona 
w 1913 r, w setną rocznicę bitwy. Ze szczytu, po przejściu 500 stopni, widok na miasto. 15 
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DRES DEM (Drezno) * miasto położone na przedgórzu Saskiej Szwajcarii^ po otra stronach Laby i 
ok. 509 000 mieszkańców. 

Stara osada słowiańska plemienia Hilczan, Drjeżdżany, w 1216 r. uzysk&ia prawa miejskie. Największym 
protektorem miasta hyl elektor Fryderyk August I, znany w Polsce jako August U Mocny. Ogromna część 
dochodów z kiókwszczyzn w Rzeczypospolitej przeznaczona zosmła na budowę gmachów zdobiących 
miasto. Kolejni elektorzy i królowie gromadzili w Dreźnie arcydzieła malarstwa światowego. 

Dziś miasto stanowi centrum gospodarcze i kuJruralnc Saksonii. Drezno ze swoim przemysłem elektroni¬ 
cznym t elektrotechnicznym, fotooptycznym. i zakładami budowy maszyn jest trzecim co do wielkości 
ośrodkiem przemysłowym NRD. Stanowi również ośrodek nauki; w mieście studiu je ok, 30tys. studentów. 

Warto zobaczyć: 

Zwioger - najbardziej znany obiekt archi Tektoniczny miasta. Zbudowany został na pocz, XVIII w. w stylu 
barokowym. Zwinger odznacza się znakomicie wykonanymi fragmentami i detalami architektonicznymi; 

Galerię Drezdeńską (Gem aide gal e ri e) - północną stronę dziedzińca Zwingeru zamyka XIX w. gmach. 
Umieszczono w nim słynne obrazy największych mistrzów europejskich takich jak: Tycjan* Rafael (Madonna 
Sykstyóska), VeronesCj Corregio, Rubens>Rembrandt> van Dyckiinni. Warto przyjechać do Drezna, nawet 
tylko po to, żeby zobaczyć tę galerię obrazów; 

Tarasy BrflhEowskie (Briihlschc Terrasse) - są przykładem przestrzennego zagospodarowania brzegów 
rzeki Łaby, Powstały w połowic XVIII w.; 

Albcrtunim - budynek powstał w poł. XVI w, w stylu renesansowym z przeznaczeniem na zbrojownię. 
Mieści się tu jedno z najciekawszych muzeów miasta. Zobaczyć możemy wspaniałe wyroby z kryształu 
górskiego, zegary, ofdery, figurki z kości słoniowej, złota i innych szlachetnych materiałów. 

Kościół Mariacki (Frauenkirche) - barokowy z poł, XVIII w, przypomina Maria ddla SaJute z Wenecji; 

Ratusz (Rathaus) - gmach z 1905 r. ma najwyższą wieżę w mieście liczącą ok- 100 m. 

POTSDAM (Poczdam) - port nad Ha welą, miasto łeży wśród wzgórz, licznych jezior i lasów. Liczy 
ok. 119 000 mieszkańców. 

Już w X w. istniał w tym miejscu gród słowiański Postupim. W1617 r. Hohenzollernowie przenieśli tutaj 
swoje rezydencje. Fryderyk Wilhelm I uczynił z Poczdamu miasto koszar. W 1945 r. odbywała się tu 
konferencja poczdamska, które} celem było uregulowanie problemów związanych z likwidacją skutków II 
wojny światowej (m. in. ustalenie północne; i zachodniej granicy Polski), 

Dziś miano stanowi centrum produkcji filmowej NRD. Tu mieści się wytwórnia „DEFA ł \ z którą 
współdziała szkoła aktorska oraz technikum filmowe. 

Warto zobaczyć: 

Pałac Sau«*oiid - zbudowany w J. 1745-4? nu zlecenie Fryderyka II. Stanowił ulubioną siedzibę króla; 
przyjmował tu uczonych i filozofów z całej Europy; 

Galerię Obrazów - zbudowaną w 1755-63 r. Mimo dużych zniszczeń jakim uległa w czasie II wojny 
światowej, można w niej dziś ogjądać obrazy lakich mistrzów jak: Caravaggio, Rubcns, Anton van Pyck 
r innych; 

Park i zameczek Chariotlcnhof (Schloss Charloitenhof) - klasycy styczna budowla powstała w latach 
1826-28, Piękna jot iteó z fontanną i schodami prowadzącymi do stylowo urządzonych pokoi oraz gabinetu, 
wkTófympraffłwaUtawny przyrodnik Aleksander von Humboldt w czasie gościnnego pobytu w tym domu; 

Pałacyk Cccliicnhof - tutaj od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 r. odbywała się konferencja poczdamska 
z udziałem szefów rządów Związku Radzieckiego, USA 1 Wielkiej BryianU, 

COTTBUS (Kotbu#) -> port nad Sprcwą, historyczna stolica Dolnych Lużyc, około 97 000 
mieszkańców. 

Osiedle słowiańskie wymienione po raz pierwszy w dokumencie z 1156 r. Prawa miejskie uzyskało 
w początkach XIII w , Miasto słynęło ze znakomitych wyrobów sukienniczych. 

Obecnie jeit to ważny ośriłdck przemysłu włókienniczego i elektrotechnicznego, a także łużyckiego 
zagłębia węglowego, Miasto stanowi centrum żyda kulturalnego Serbohiżyczan - mają oni własną szkołę 
% łużyckim językiem nauczania oraz gazetę „Nowy Casnik”, Turysta polski może stosunkowo swobodnie 
14 CZytMĆ w języku łużyckim, 


organizacje skupiają rię we Froncie Narodowym, 
stanowiącym socjalistyczną płaszczyznę działania 
wszystkich Niemców. 

Konstytucja NRD jest ustawą zasadniczą, okre¬ 
ślającą zasady pracy wszystkich organów państwo- 
wych i postępowania wszystkich obywateli. 

Najwyższy organ w r ładzy stanowi Izba Ludowa. 
Deputowani w liczbie 500 wybieram i są na okres 5 
lat. Wszystkie panie polityczne i organizacje maso¬ 


we reprezentowane są w Izbie przez własne frakcje. 
Izba Ludowa decyduje o podstawowych sprawach 
polityki państwa i ma wyłączne prawo do wydawania 
ustaw. Ona powołuje Radę Ministrów, Rząd NRD. 
Radę Państwa (kolegialną głowę państwa), sędziów 
Sądu Najwyższego, Prokuratora Generalnego i prze¬ 
wodniczącego Narodowej Rady Obrony. Wszyscy 
oni składają sprawozdania ze swojej działalności 
przed Izbą Ludową, (ww) 


Po ukazaniu się w ubiegłym roku w „Świecie Młodych" książeczki „Garść wiedzy 
o sąsiadach zze miedzy" otrzymaliśmy mnóstwo listów od czytelników z prośbą, by 
redakcja także w tym roku pomogła przygotować się do spędzenia wakacji w NRD licznej 
przecież rzeszy nastolatków. Na wakacje wyjedzie 125 tysięcy młodzieży, to jest więcej niż 
w ubiegłym roku. 

Spełniamy życzenie, drukujemy książeczkę. Mamy nadzieję, że pozwoli choć trochę 
poznać kraj naszych zachodnich przyjaciół, zorientować się w celach i zadaniach organiza¬ 
cji pionierskiej, szybciej nawiązywać znajomości i przyjaźnie. 

Wydawnictwo nasze poświęcone jest przede wszystkim tym z Was, którzy spędzą 
wakacje w Niemieckiej Re publice Demokratycznej. Przypuszczamyjednak f żeici # którzydo 
NRD nie wyjadę, znajdą w nim coś interesującego dla siebie. 

Czekamy na Wasze listy; uwagi i życzenia w nich zawarte wykorzystamy w następnych 
edycjach. 

REDAKCJA 


Pionierska Organizacja im. Ernsta Thalmanna 
(Pionierorganisation Ernst Thalmann) 

\ . . ■ - i I 


Organizacja Pionierska im. Ernsta Thalmanna 
została powołana do życia przez Centralną Radę 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 13 grudnia 
1948 roku. 

W czasie l Zlotu Pionierów w Dreźnie w 1952 
roku organizacja otrzymała sztandar ł imię przy¬ 
wódcy ruchu robotniczego w Niemczech Ernsta 
ThUlmanna. 

Organizacja Pionierska zrzesza uczniów od 6 
do 14 lat. Najmłodsi w wieku 6-9 łat to Mfodzi 
Pionierzy (Jungpioniere)> którzy noszą niebie¬ 
skie chusty, a starsi w wieku 1(L 14 lat to Pionie¬ 
rzy Thtflmanna (Thiilmannplonlere) noszący 
czerwone chusty. Terenem działaniaorgantzacji 
jest szkoła, a podstawową jednostką Pionierski 
Krąg Przyjaciół (Plonlerfreundschaft), który 
dzieli się na grupy działające w klasach, a te na 
B-osobowe zespoły. 

Ideały wychowawcze Organizacji Pionier* 


sklej zawarte są w prawie Młodych Pionierów 
i PionierówThałmanna. 

Młodzi Pionierzy wstępując do organizacji 
obiecują przestrzegać prawa i otrzymują chustę, 

W IV klasie składają przyrzeczenie dotrzymania 
wierności ideałom bohatera organizacji, spra¬ 
wie socjalizmu i pokoju, otrzymują czerwoną 
chustę i zostają Pionierami Thalmanna. Hasłem 
pionierskim jest okrzyk: r ,Dła pokoju i socjaliz¬ 
mu - zawsze gotowi!" Szkolną Organizacją Pio¬ 
nierską kierują etatowi na uczycie le, grupami 
natomiast społeczni działacze Wolnej Młodzie¬ 
ży Niemieckiej. Kadra Organizacji Pionierskiej 
przygotowywana jest w Centralnym Instytucie 
Pionierskim w Droyssig, a aktyw dziecięcy w Re¬ 
publice Pionierskiej Im. Wilhelma Piecka w We- 
rbellinsee. Organizacja wspierana jest w swej 
działalności przez Rady Przyjaciół Organizacji 
Pionierskiej. 3 
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CO ROBIĄ PIONIERZY 

W ROKU JUBILEUSZU NRD ? 

- ł 

Droga Druhno, miły Druhu^ O przyjaciołach zza Odry - o pionierach NRD - nie wiesz 
zbyt wiele* A przecież albo będziesz ich gościem tego lata w NRD, albo zetkniesz się 
z nimi w czasie wakacji w naszym kraju. Więc to, co przeczytasz dalej, jest skróconym 
opisem najważniejszych działań pionierów-thalmannowców w roku 35-iecia Nie¬ 
mieckiej Republiki Demokratycznej. To święto jest dla nich tak ważne, jak d*a nas 
czterdziestolecie Polski Ludowej. 

Większość zawartych tu wiadomości znaleźliśmy na stronach gazety pionierów 
NRD - tygodnika „TROMMEl" („Werbel"); z ta nazwą spotkacie się jeszcze kilkakrot¬ 
nie czytając dalej ten tekst, a także padnie ona na pewno w rozmowach z pionierami. 
Nie dziwcie się, bo czy Wy nie opowiecie tm także o swoim „Świacie Młodych '? l 

A więc - pionierzy-thalmannowcy w 35-iecie NRD. Prezentujemy! 


WYPRAWA DD SERCA OJCZYZNY 

Jednym z na [ważniej szych kierunków pracy pio¬ 
nierskich drużyn i zastępów jest w tym raku „Pio- 
nierexpeditiori - Meine Htimat DDR^ („Pionierska 
ekspedycja - Moja ojczyzna NRD ,f ) + Nosi ona doŚ£ 
poważną nazwę, ale popularnie mówi się o niej 
„wyprawa do serca ojczyzny”. A gdzie bije serce 
ojczyzny? Wszędzie: w szkole i fabryce, m ziemnia¬ 
czanym polu i w instytucie naukowym, w jednostce 
wojskowej i w żłobku. Więc i takie są marszruty 
zastępów i drużyn. Pionierzy docierają wszędzie; 
spotykają się z ciekawymi ludźmi; pomagają doro¬ 
słym wróżnych przedsięwzięciach; poznają wszelkie 
dziedziny żyda swej Republiki. Oto kilka przy¬ 
kładów: 

-k 20 wozów z „budami” z plandeki wyruszało 
z Domu Pionierów z Miihłhausen, by dotrzeć do 
historycznych miejsc w powiede. Spotykali się pod¬ 
różujący w ten sposób pionierzy z weteranami wałki 
i pracy, z zasłużonymi nauczycielem ^krajoznawca¬ 
mi. Samo sobie gotowali, a niekiedy nawet nocowali 
wwozach. To była niezapomniana przygoda! 

★ Drużyna z Reinsbergu „serce ojczyzny” od¬ 
kryła we własnej wiosce. Pionierzy działali metodą 
„niewidzialnej ręki": wykonywali starszym osobom 
drobne naprawy, bawili się z małymi dziećmi i czu¬ 
wali nad ich bezpieczeństwem, wykonywali różne 
prace w polu i obejściu. Rzecz się wydala i na 
wniosek zainteresowanych najaktywniejsi pionierzy 
otrzymali dyplomy. 

k Pionierzy z Niemburga dostali od miejscowe¬ 


go państwowego gospodarstwa rolnego małego pro- 
siaka. Zajęli się nim tak pieczołowiciej że po kilku 
miesiącach triumfalnie odprowadzili na punkt sku¬ 
pu swojego „Tłuściocha” (tak go nazwali) już jako 
pełnowartościowego tucznika. Trud się opłacił! 

★ W miejscowości Ruhland drużyna podjęła 
wyprawę pod hasłem „90 lat naszej szkoły”. Pionie¬ 
rzy nie tylko dotarli do najstarszych byłych uczniów 
ich szkoły, nie tylko odnaleźli stare fotografie i doku* 
menty, ale także udało im się wyszukać w domowych 
pamiątkach dawne szkolne tornistry, tabliczki - 
jakie kiedyś uczniowie nosili ze sobą do szkoły 
zamiast zeszytów, rylce i pióra ze stalówkami oraz 
kałamarze. Zrobili z tego wystawę, która stała się 
zaczątkiem szkolnego muzeum. 

* Klasą Jensa-Uwe Behma z berlińskiej dzielni¬ 
cy Panków opiekuje $ię młodzieżowa brygada FDJ 
z drukarni. Wycieczki do zakładu to straszna frajda 
dła dziewcząt i chłopaków z drużyny Jensa-Uwe* 
Teraz znają dokładnie czarną niekiedy pracę swoich 
starszych przyjaciół, a kiedy biorą do ręki jakąś nową 
książkę, zaraz sprawdzają - ,,a może ją drukowali 
nasi!?”. 

MILIONY DLA REPUBLIKI 

W organizacji naszych enerdowskich przyjaciół 
zbiórka złomu i surowców wtórnych należy do tra¬ 
dycyjnych działań dła kraju, W roku 35-lecia została 
ona bardzo zintensyfikowana. Aż się wierzyć nie 
chce, że można odzyskać tyle z rzeczy przeznaczo¬ 
nych do wyrzucenia. Przeczytajcie: 


Ratusz (Berliner Rathaus) - którego płaskorzeźba na wysokiej, prawie 100 m wieży, przedstawia historię 
miasta; 

Muzeum Pergamońskie (Fergamon - Muscum) - słynie na cały świat ze zbiorów sztuki starożytnego 
Bliskiego Wschodu. Największym eksponatem wzbudzającym powszechny podziw jest rekonstrukcja 
ołtarza wybudowanego w greckim mieście Pcrgamon, w Azji Mniejszej, przez króla Eumenesa II w III 
w.p.n.e.; 

Unter der Linden - jest to ulica, która nazwę swą zawdzięcza szpalerom drzew lipowych ocieniających ją 
z obu stron* Zaprojektowano ją w połowic XVIII w; 

Mieszczą się przy tej ulicy najwspanialsze gmachy miasta. 

Uniwersytet im, Humboldta (Humbołdt-Universitat)- jest największą uczelnią NRD. W Jatach 1S36-41 
studiował tu Marks, a wykładał Hegel; 

No wą Wartownię (Neue Wachę) - dziś pomnik Ofiar Faszyzmu i Militaryzmu. Przy pomniku stale pełnią 
wartę żołnierze berlińskiego garnizonu wojskowego; 

Bramę Brandenburską (Brandeuburger Tor) - zbudowaną w latach 1783-91. Wysokość jej wynosi 20 m. 

Na bramie wspaniałe dzido J.G, Schadowa z 1789 r, - kwadryga z postacią Victorii. 30 kwietnia 1945 1 , 
żołnierze Armii Czerwonej zatknęli na szczycie bramy czerwony sztandar; 

Cmentarz - Mauzoleum - górujący nad parkiem w dzielnicy Treptow. Pochowano tu 5000 żołnierzy 
radzieckich. Symboliczna postać żołnierza niosącego dziecko przypomina okres walk o Berlin w 194S r. 

Berliński Ogród Zoologiczny (Ttetpark) - żyje w nim ok. 55CO egzotycznych zwierząt. Główną atrakcję 
stanowią zwierzęta drapieżne - lwy, tygrysy, pantery* 

ROSTOCK (Rostok)- położony jest 12 km od ujścia żeglownej rzeki Warno w do Bałtyku* Około 
215 O00 mieszkańców. 

Powsra/ ze stare/ słowia/tekie/ osady Roztoka. Pierwsza wzmianka o nim pochodzi z poi. XII w. W XIII w. 
Roztoka otrzymuje hibeckie prawo miejskie z rąk księcia Henryka Bot wina /. W krótkim czasie łączy się 
z dwiema pobliskimi osadami } tworząc Rostock. 

Obecnie Rostock jest nowoczesnym miastem portowym. Posiada rozbudowany port morski oraz liczne 
stocznie i zakłady przemysłowe. 

Warto zobaczyć: 

Ratusz (Rathaus) - powstał z połączenia kilku kamieniczek w XIII w,, póżnogotycka fasada z 7 
wieżyczkami pochodzi z XV w., a pierwotny wystrój gotycki zastąpił w 1727 r. barokowy; 

Kościół Mariacki (Marienktrchc) - bazylika budowana w XIII-XV. Wnętrze zdobi m. in. romańsko-go- 
tycka chrzcielnica z XII w'.; 

Bramę Kropełłoską (Krópeiiner Tor) - zamyka wejście do miasta od zaeh. Mieści się tu Muzeum Historii 
Miasta (Museum fOr Stadtgeschichte); 

Uliczkę Kramarzy (Kramęrstrasse) - jest rekonstrukcją dawnego średniowiecznego osiedla, miasta 
wąskich uliczek i mieszczańskich kamienic. 

KAR ; A RK-S T ADT (K arlma rks sztad) - miasto leży na przedpolu Rud a w, których 
pierwsze wzniesienia zaczynają się w jego granicach. Około 305 OO0 mieszkańców. 

Dawna osada słowiańska Kamienica skolonizowana przez Niemców. Sławę zdobyło miasto Chemnitz 
swoimi tkaninami y które produkowano ru od XIV w. Dzieje miasta fo historia niejuieckiego przemysłu 
tekstylnego. 

W 1953 r. miasto Chemiiitz otrzymało, w uznaniu tradycji robotniczych, nazwę Karl-Mant-Stadt, Słynie 
z przemysłu tekstylnego 1 produkcji maszyn włókienniczych* 

Warto zobaczyć: 

Ratusz (Rathaus) - z XVI w. odbudowany z ruin; 

Czerwoną Wieżę (Rotcr Turni) - pozostałość dawnych umocnień miejskich z XIV w. Więziono w niej 
w XVIII w, ludowego bohatera Ruda w, zbójnika Stillpnera; 

Miejskie Muzeum Sztuki (Stadtische Kunstsmmlungen) - z galerią malarstwa, Przed budynkiem 
unikalne skamieniałe pnie drzew sprzed 250 milionów lat. T3 









RZECZ 

NIE W PRZYRZĄDACH 


Kiedy Wilhelm Ostwald zobaczył po raz 
pierwszy skromne laboratorium i nieskom¬ 
plikowane przyrządy, za pomocą których J, 
BerzolEus dokonał swoich doniosłych odkryć, 
był wręcz oszołomiony, 

- Dopiero wówczas stało się dfa mnie Jas- 
ne - opowiadał kolegom - jak mało zafeży od 
przyrządów i jak wiele od człowieka, który się 
nimi posługuje! 

Jóns Jacob Berzełtus (20.08,1770- 
7,08,1848) chemik i mineralog szwedzki, pro- 
fesor medycyny i farmacji w Sztokholmie, 
przewodniczący Szwedzkiej Akademii Nauk, 
W 1818 wyznaczył ciężary atomowe znanych 
wówczas pierwiastków chemicznych, w 1814 
r. wprowadził stosowany do dziś system 
symboli pierwiastków. Odkrył cer, selen, cyr¬ 
kon i tor, wyodrębnił ze związków krzem, 
tytan i tantal. Opracował elektrolityczną teo¬ 
rię kwasów i zasad oraz teorię polarnej budo¬ 
wy cząsteczek chemicznych, Badał związki 
organiczne, ulepszył metody analityczne, 
stosując palnik spirytusowy, bibułę filtracyj¬ 
ną i naczynia platynowe. 

Wilhelm Ostwald (2.09,1853^104.1 932) 
chemik i filozof niemiecki, profesor politolo¬ 
gii w Rydze, chemii i filozofii w Lipsku. Prowa¬ 
dził badania nad roztworami elektrolitów, hy¬ 
drolizą i przewodnictwem kwasów. Podał 
teoretyczne wyjaśnienie zmiany barwy 
wskaźników, definicję katalizy, stworzył pod¬ 
stawy teoretyczne przemysłu kwasu azoto¬ 
wego, W 1909 r. otrzymał Nagrodę Nobla, 
W filozofii zajmował sfę problematyką przy¬ 
rodoznawstwa, (kg) 


Matematyka 
i testosteron 

fPAP). Uczeni z Uniwersytetu Johna Hop¬ 
kinsa w USA doszli do wniosku, że zdolności 
matematyczne u dzieci mają podstawę biolo¬ 
giczną. Badając przez wiele lat dzieci, które 
posiadają wyjątkowy talent matematyczny, 
stwierdzili oni, że jest wśród nich dwukrotnie 
więcej niż zazwyczaj mańkutów, sześć razy 
częściej pojawia się alergia, zaś pięć razy 
częściej - krótkowzroczność. 

Wyniki te w pełni odpowiadają hipotezie, 
według które] leworęczność i skłonność do 
alergii są spowodowane nadmiarem testos¬ 
teronu (hormonu męskiego) w okresie roz¬ 
woju w łonie matki. Jeśli hipoteza ta zostanie 
potwierdzona, pomoże to w wyjaśnieniu fak¬ 
tu, że chłopcy mają większe zdolności mate¬ 
matyczne niż dziewczynki. Bo do dziś trwają 
ostre spory na ten temat. 



Mój autoportret. To znaczyć namalowa¬ 
łem się sam, żebyście nie zapomnieli jak 
naprawdę wyglądami 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Oszaleć można ze szczęścia: 
WAKACJE!fJ Wszystko, co można 
wyrazić zawa rte jest w za mieszczo¬ 
nym obok MINIPLAKACIE, 

DWA MIESIĄCE! Sześćdziesiąt 
dni iaby (z hakiem!). Gdybym miał 
na czubku głowy gwizdek, jak loko¬ 
motywa, wypuściłbym całą parę 
z okropnym gwizdaniem] Na cześć 
wakacji! 

Gratuluję tym wszystkim, którzy 
zaliczyli rok na piątkach. 

Współczuję tym, co w „beczce 
szczęścia" mają dziś łyżkę „dzieg¬ 
ciu' 1 - dwóję do poprawki Znam 
tąn bólI Taką sprolongowaną dwó¬ 
ję nosi się przez całe wakacje w ple¬ 
caku jak cegłę, „poprawka" uwiera 
jak gwóźdź w bucie i ćmi jak dziura 
w zębie! 

Trzymajcie srę, kochani! Nie 
podpalcie lasu, nie złapcie kataru, 
a także nie utopcie się! 

Nasze Studio Snów będzie dfa 
Was pracować przez cały cza* 
w pastelowych kolorach i w do¬ 
brym nastroju. 

Wystrzegajcie się Amorkal 
Właśnie się nam urwał autosto¬ 
pem w Polskę i może czaić się pod 
każdym krzaczkiem! 

No to pal Piszcie z wakacji! 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 
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tylko grzyby! Cały pokój ma leśnych różności, Jadźkę nauczyła robić 
puchacza z podłużnej głowy kłującego ostu, Taki oset rośnie w rowie 
przy łące, gdzie pasą z Małą krowę, Marianna była tam jesionią, 
znalazła kolczaste resztki na badylach i przyniosła do domu. A dzisiaj 
podeszła do niej na przerwie,,. Nic nie mówiła, tylko się uśmiechała, 
Ona też i już wiedziała, że Marianna się nie gniewa za matkę. Dlacze¬ 
go pani tak krzyczy? Że ma uważać? Uważa przecież. Pójdziesz do 
Domu Dziecka, to może tam nauczysz się czegoś, ja nie potrafię dać 
sobie z tobą rady! Słyszysz, co do ciebie mówię? Słyszy, trudno nie 
słyszeć. Niemądra ta pani Wolińska. Przyznaje się, że nie umie uczyć. 
O szkółce i sarnach dobrze byłoby opowiedzieć Mariannie, O Domu 
Dziecka nie. Boi się nawet o tym myśleć, co dopiero mówić. 

Gdyby nre to, że musi pamiętać o tylu rzeczach naraz, nie dostałaby 
dziś dwói. Ale pani zapytała w złej chwili. Nie rozumie, ze nie można 
wyrzucić z głowy zmartwień tak na zawołanie i zająć się szkółką, 
tablicą i panią, A jeszcze, gdy na dokładkę jest po przerwie, na której 
podeszła do Jadźki Marianna. Okropnie musiała się starać, żeby się 
nie rozbeczeć nie powiedzieć Mariannie o swoim strachu przed tym 
jakimś Domem, spytać, co z nią będzie i co m a tam robić, i co stanie 
się z Małą, czy nie wrócą już nigdy do Nowej? 

Wszyscy myśleli, że matka jej nie puści Jej to znaczy ich, bo Mała 
i Jadźka to jedno. Piekliła się, prawda, ale Jadźka od razu wiedziała, 
że matka wrzeszczała tyłkotak,dla zasady. Atak naprawdę ucieszyła 
Alę. Kamień jej spadł z serca. Jadźka zna dobrze matki głos, wie, kiedy 
matka udaje, kiedy nie. Matkę ma coraz większe zmartwienie z nim 
i coraz mniej pieniędzy. A wszystko drogie przeokropnie, nie starcza 


nieraz na jedzenie, co dopiero mówić o czym innym. Po świętach nie 
zostało nic na Nowy Rok, w domu nie było nawet chJeba. Matka 
pożyczyła pieniądze od Tańskiej, przed mm schowała porządnie, nie 
znalazł. Przyniosła ze sklepu chleb, słoninę, ryby i jeszcze trochę 
cukierków za resztę. Jadły potem chleb ze smalcem i nie mogły się 
najeść, Sama Mała zjadła trzy pajdy. A matka była zadowolona, że jej 
dzieci mają dobry apetyt. Na Nowy Rok postawiła przed nimi puszkę 
z konserwą, no, z rybkami w pomidorach, Jadźka uwielbia takie 
jedzenie, chJeba zabrakło, jadły tak, Matka stała i patrzyła, sama nie 
tknęła, nie lubi, powiedziała. Popiły herbatą I było dobrze. 

Gdyby żył ojciec Jadźki, wszystko byłoby lepiej, na pewno, Tańska 
kiedyś westchnęła, twój ojciec, dziecko, dobry był człowiek, wieczne 
mu odpoczywał le. Jasne, nawet matka nigdy o nim marnego słowa 
nie powie. J fotografię trzyma, nie wyrzuca, chociaż on kiedyś 
z zazdrości zrobił piekło. Matka skłamała, że spaliła, trzyma zdjęcie 
w kopercie z metrykami Jadźki i Malej, świadectwami szczepienia 
i rachunkami za światło, On tam nie zagląda. Co go obchodzą 
rachunki, Małej ojciec nie umarł, poszedł sobie precz, nawet nie 
doczekał powrotu matki ze szpitala i spojrzenia na Małą. On jest 
czwarty, też nieślubny, Obcy, dlatego ich nie lubi i robi, co chce. 
Jadźki ojciec nie pił, a Małej tylko przy okazji. On wciąga do picia * 
i Edka; dobrze, że togo łobuza zamknęli, nie lubi go, chociaż to brat. 
Ale czy taki przyrodni, co nigdy dobrego słowa nie powie, tylko 
„odczep się", jest ważny? Napisał, że jak wyjdzie z więzienia, ożeni 
się z Heńką, rozpatrzył wszystko, dalej szukał nie będzie, sprowadzi 
Herikę do domu I będzie panom. Heńka już się nie gniewa, przebaczy- 
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ła mu, nawet to, że nie byl wtedy sam r żałuje, że na złe wyszło jemu, 
E jej. Teraz czeka na list, a potem na widzenie. Czy Jadźka z Małą 
wytrzymają w domu z obcą dziewczyną? Za żadne skarby świata. 
Matka z Heńką na śmierć się zagryzą, lepiej już zacisnąć zęby i odejść. 
Nawet do Domu Dziecka. A co to, czy on nie dla ludzi? Ait :a nre 
pytała jej o zdanie, to i dobrze. Tyle że pani Tańska, Nawet pocie¬ 
szała i próbowała zachwalać. A czy po to są Domy Dziecka, żeby srę 
cieszyć? 

Pani Modrzyńska przyszła do nich zaraz po świętach, Z taką jedną 
z komitetu rodzicielskiego. Źe pani, to jeszcze, bo nauczycielka, ale 
żeby tamta się wtrącała? Zresztą wszystko było okropne, bo do nich 
nikt nie przychodzi, matka nie wpuszcza. Wychodzi przed drzwi 
i rozmawia na podwórku, Ale jak nie wpuścić pani? Najpierw udawa¬ 
ły, że nikogo nie ma, ta z komitetu stukała, wołała, próbowała zajrzeć 
przez okno. Ale szyby zasłonięte gazetą, nic nie wida \ :az Małą 
kucnęły pod stołem, matka schowała się za drzwi. I l' Job^ się, 
gdyby nre Tańska. Wyszła na ganek swojego domu i i r 
Modrzyńską do środka. Tamta z komitetu też poszła, f 
pewnie piły herbatę, albo co. A potem sama tylko p* 
nich i powiedziała, źa chce przez chwilę porozmawiać z > 
otworzyła jej drzwi, stanęła w progu i udała, że dopiero c'» wróciły do 
domu, 
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wyszła do 
Matka 
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UŚMIECH NUMERU 

WĘDKARZ przyszedł nad rzekę J pyta stojącego nad 
brzegiem kolegę; 

- Ilę już złowiłeś? 

- Jeśli złowię jeszcze jedną, to właśnie będzie 
pierwsza,,. 

★ 

RENTGENOLOG prześwietla rekruta Kowalskiego: 

- Bardzo dziwne! - kręci głową. - Macie w brzuchu 
budziki 

- To pewnie jest mój pierwszy zegarek na rękę, który 
połknąłem jako dziecko... 
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W ieczorem znów plotkowałyśmy o bliźnich... Katarzyno, to 
ozdobnik retoryczny, nie wyobrażaj sobie, że obmawfałyśmy 
naprawdę. Wprost przeciwnie f Marysia, jak kiedyś, płakała 
nnd kierowniczką, nad Bożeną i nad całym światem. Szkoda, że jej 
przyszły nie widzi tych krokodylich łez* albo by się odkochał z mety, 
ałbo zakochał z punktu - taka jest wzruszająco przepięknie szl&chet- 
na. Waga, nie bądź azczeżtijaJ 


Wczorajsze orgie poszły we wstydliwą niepamięć, siedziałyśmy 
grzecznie* jak trusie, a Maryśka szemrała niczym strumyk, kapiąc 
deszczem łez. (Ol - zająknęłaby się Pacynka, i, kto wie, mogłoby to 
zabrzmieć jak uwertura do Pochwały.) Maryśka* gdyby mogła, wzię¬ 
łaby cały świat za rękę i zaprowadziła do raju, Wszyscy by szli 
gęsiego, ona na przedzie z narzeczonym, m ni a, za karę za grzechy, 
kazałaby stać t boku i pilnować porządku. Końcowym czerwonym 
światełkiem byłby przewodniczący SluchajcrekochanL Nawet dobra 
Marysia nie przepada za tym panem i przez zapomnienie nie zostawi 
mu w piecyku resztek z niebiańskiej uczty. Przewodniczący spóźnił 
się, bo bateria mu wysiadła, a zapasowa gdzieś się zawieruszyła po 
drodze. Katarzyna, nie śpij! Już skończyłam, słowo daję, 

j 

# # * 


Szkoła wreszcie po kwarantannie. Dzieci blade, ale rozwrzeszcza- 
ne jak zawsze. Lekcje idę normalnie* tylko moja klasa ma kulawe 
zajęcia: pani wychowawczyni, do tej pory zdrowa jak ryba, zachoro¬ 
wała! Kierowniczka podobno jest wściekła do setnej potęgi wściek- 
(ości. Wyobrażam sobie] To ml pomaga znosić i ból głowy i gorączkę. 
Nawet próbuję śmiać się w poduszkę. Takiego figla nie spłatał jej nikt 
bardzo dawno. 

Jak się choruje w jednoosobowej rodzinie? Sprawdź, Kasiu kocha¬ 
nie. Dziękujesz? Więc nie będziesz wiedziała. Tak na wszelki wypa¬ 
dek zapamiętaj, że nie wolno chorować zbyt ciężko. 



Do pracy wracam po tygodniu. Moja pierwsza po Bogu nie ma, na 
szczęście* głośnych pretensji, za byle jaka jestem do stawiania czoła 
nieprzyjemnościom. Dzieci witają mnie ani źle, ani dobrze, nazywa 
się to złoty środek albo obojętność, czyli nic* dwadzieścia procent 
malkontentów patrzy pochmurnymi oczami. Remis zatem. Ci ostat¬ 
ni, to dwój ko wieże, jakieś trójczyny na szynach i lenie. Nie lubisz ich, 
choć to NIE WOLNO nr 1* dlaczego chcesz, żeby lubili ciebie? Za 
uszczęśliwianie na silę pięknem poezji koncertu Wojskiego? 

Wyłapują schowany w kącie błysk oczu Jadźki. Hej, Jagódko E Nikt 
nie widzi, sprawię sobie radości podejdę. Dzięki* powiem-pomyślę, 
straszku na wróble* ze miłość. Nie mam jej za wiele. 

* # # 

To co, że pani Wolińska postawiła dwójkę z przyrody. Jadźka 
umiała lepiej od niej opowiadać o szkółce leśnej I o samach, pani 
nigdy nie widziała szkółki na oczy, chociaż jest nauczycielką I Chciało¬ 
by się jej iść do lasu? W ogóle do iasu nie chodzi* chyba, że na grzyby* 
bo chytra i łakoma* to widać; Jadźka zna las lepiej* niż dziesięć ta kich 
pań! Szkółka jest blisko leśniczówki* za brzeźniakiem i porębą* tam 
włanle przychodzą sarny* jest ich w stadzie sześć, piękne Ipłochliwe. 
Jadźka zamiera w trawie i patrzy* niedługo oswoi je tak* że nie będą 
się bały i nie uciekną. Umie rysować sarnę. Marianna też, Az chodze¬ 
niem do lasu podobna jest do Jadźki. Marianna w lasie zbiera nie 

Dokończenie na str, 7 


















































































































































